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S p r a w y  p o l s k i e .

P aństw o ansttrocK*6 ■ .i«go ludy.
Pańs two aus tryackie  wzrosło przemocą i pode jściem 

w  poli tyczną sztuczną agregacyę  rodowośc i ,  nad któ-  
remi garstka Niem ców panow ała  i chce jeszcze 
Panować przez dynastyą habsburgską ,  niemiecką .  
Nie ma ono żadnych w a r u n k ó w  narodu ,  żadnej  
przeszłości,  ani przyszłości  narodowej .  Może pozostać 
jeszsze mozaiką  taką jaką  jest ,  dopók i  rewo lucy a  nie 
pot rąc i  go s i lnem ude rz en ie m w  rosypl tę na p i e r w i a ­
stki  u j a r zm ion ych  dotąd  narodowośc i .

Ut r zymywało  się dotychczas nie inaczej j ak  p o d e j ­
ściem, obłudą ,  oszukańs t wem i podżegan iem swo ich  
lu d ó w ,  do wzajemnej n ienawiśc i  i walki ,  by je p o ­
skromić  j e d n e  przez drugie ,  na korzyść dynas tyczne­
go pa no w a n ia  aust ryackiego m onarch izmu .

Ale rewolucya  marcowa,  rozwo ln i ła  wszystkie w ęz ­
ły sztucznego pańs twa,  k tó re  sam tylko abso lu tyzm 
m ó g ł  u t rzymać  przy wegelacyi ,  swoją le rorys tyczną  
potęgą.  Usamowoln i ła  wszystkie jego ludy z dawnego 
sys temu w ię zó w  i m i m o w o l n i e  o tworzyła  im drogę  
do odzyskania w a r u n k ó w  icli w ła sn e j ,  samodzielne j  
narodowośc i .

Najdzielniej  na tej d rodze  wystąp i ły  na tychmias t  
lu d y .  w ł o s k i ,  czeski ,  polski ,  węgiersk i  i w ie ­
deński .

Dynastya ha bsb urg sk a  dost rzegła  od razu w tej dąż­
ności  lud ów ,  widoczny up adek  swoje j m on a rch i i  i u-  
żyła przec iwko n im tej samej siły i tych samych spo­
sobów ,  przez k tó re  gnębi ła  i u t rz ym yw a ła  je  po dziś- 
dzień w  k lubach  pos łuszeństwa.

P o s t ano w i ła  W ł o c h ó w  poskromić ,  za pomocą  siły 
zbrojnej ,  k tóre j  największe  masy rzuciła do p r o w i n ­
cyi lombardzko-weneckie j .  Jaki będzie  wypade k  sp ra ­
n y  wło sk ie j?  Ł a tw o  odgadnąć,  gdy zważymy, że Fran-  
cya oświadczyła  się uroczyście .za n iepodleg łośc ią tej 
p rowincyi ,  a wszys tk ie  ludy W łoc h ,  dążą r ew ol ucyj ­
nie,  zbro jno  do n iepodleg łośc i  swojej  ojczyzny.

Dynastya hab sb u rg sk a  z b o m bardow a ła  p o te m  Pragę , 
by  przerazić Czechów, którzy chciel i  przez kongres 
pragsk i ,  zespolić wszystkie ludy  s ło wiań sk ie  w7 fede- 
racyę  r o d ó w  s łowiańskich.  Ale dostrzegła,  że p r z e m o ­
cą mate rya lną  nie  potrafi  pokonać ich  mo ra ln ego  d u ­
cha  lak si lnie ob jawione go  do dźwigania  z u p a d k u  
na w o ln o ść  wszelkich r o d ó w  s łowiańskich .  P od su n ę ła  
im przeto zdradl iwie  myś l  u fo rm o w a n ia  ze s łowian  
wie lk iej  nowej  monarch i i ,  po d  sw o je m  panowaniem.  
T e m u  uwierzyl i  Czesi i wie lka  część S łowian  raku-  
skicli,  i dla tego wspiera ją  dzielnie wido ki  tej dyna- 
styi,  nie wchodząc  byna jmnie j  w  rozb io r  czy p o d s u ­
n ię ta  myśl  j es t  szczerą i wykonalną ,  czy są jakie w a ­
ru nk i  i ś rodki  tej myśli ,  czy wolność  s łowiańszczyzny 
m oże  być  zdobytą i zabezpieczoną przez tę samą dy­
nastyą,  k tó ra  przez wiek i  żyła na absolntyzmie,  która,  
j ak każda dynastya,  nie c ie rpi  wolnośc i  i chce tylko 
pano wać  na zasadzie abso lu tyzmu.

Czesi i S łow ianie  ws tą p i l i  p rze to  na  drogę  wiodącą  
w p r o s t  nie  tylko do w yda rc ia  wolnośc i  innym lu d o m

aus tryuckiegu  pańs twa,  ale nawet  do wdasnegO u j a r z ­
mien ia  i samobójstwa .  Są oni  dzisiaj narzędz iem d y ­
nastycznego interesu,  p rzec iwko samodzie lnośc i  n a r o ­
dowej  wszystk ich  ludów. Dynastya us i łu je  poskromić ,  
u ja rzmić  i poc hłonie  wszelkie na rodowośc i  w  p a ń ­
s twie cent ra lnem,  a zaś ludy  dążą do zdobycia wsze l ­
kich w a r u n k ó w  zabezpieczenia i u sa m ow ol n ie n ia  
swoich  narodowośc i  z pod  cent ra lnego  pańs twa.  Czesi 
przeto wraz  z S łow ianami  wspierając widoki  dynas ty­
czne, godzą śm ier te l n i e  na wolność wszystkich ludów.  
J.ękamy się, aby zapóźno nie przejrzeli ,  że sami  sobie 
przygotowal i  własną  przepaść,  do k tórej  zbrodniczo 
jeszcze chcą po rw ać  i inne ludy. W ie m y,  że oni  r a ­
chują na wdzięczność  i wspania łomyślność dynas lyi  
ocalonej,  ich krwią  i poświęceniem od widoczne j  zgu-  

, by. Ale oni  nie wiedzą,  że pol i tyka dynastyczna  nie 
zna s e n ty m e n tó w  i zawsze radzi  się tylko samego i n ­
teresu, a in te re su  dynastycznego,  nie mo żna  ' b y n a j ­
mniej  pogodzić  z wolnośc ią  ludów, z samodzie lnośc ią  
narodów.  Taka przeto nadzieja ich, jest  m arzen iem  d o ­
broduszne j  gawiedzi ,  k tórą  pierwszy lepszy int rygant  
popędzi  gdzie m u  się spodoba.

(Dynas tya  habsburgsk a  pędzi  Czechów i S łowian  ra- 
kuskich,  j ak  t rzodę  zaślepieńców,  wpros t  do n iewol i ,  
do mona rch ic znego  absolutyzmu.  D a j m y , ’ że władzę  
cesarską u r a t o w a n o  krwią  s łowiańską  z. pod  parc ia  
wo lnośc i  na t rę tne j ,  że monarch izm p e łn o w ła d n y  za- 
s łon iono  p ie rs iami  s łowiańsluemi ,  p rzec iw demokracyi  
nie tylko Niemców,  ale i wszystkich innych  ludów,  
usi łu jących  go podw ła d n y m ,  konsty tucyjnym uczynić,  
że S łowi an ie  wydźwignąwszy  mo na rc h ię  ł  upad ku ,  
są górą  w  Austryi ,  k tóra  przestaje,  być cesars twem 
ausl ryackiem :a zostaje s łowinńsklem absol u tnem,  za­
py tu je m y:  coż w  takim razie zyskaliby S łowi an ie?  
Na mie jscu  sw o b ó d  demokra tycznych,  s łużących w o l ­
nym i samodzie lnym n a r o d o m ,  abso lu tyzm p r z e m i e ­
niony  z me te rn ic howsk ie go ,  aus tryackiego,  na S ł o ­
wiański ,  J e la c z y c o w y  lub W i n d i s z g r a c o w y ,  pod dyna-  
styą tą samą habsburgsko-n iemiecką .  Piękna zdobycz 
tylu poświęceń  i k r w i  dla 19go wieku,  k tórego  d u ­
szą jes t  demokracya  republikańska ,  nic zaś absolutyzm,  
mo na rc h iz m !  Jeżeli  sobie smakują  Czesi i S łowianie  
w  abso lu tyzmie  m ona rch iz mu  i w  po d d ań s t w ie  przy­
kułem do każdego  t ronu ,  to im nic zazdrościmy d o ­
brego  gustu.

My zaś chcemy być  woln i  i us am ow oln ić  naszą na­
rodowość ,  na korzyść całej ojczyzny naszej. Z boleścią 
i obu rz eni em serca, po tęp ia my aus tryacyzm dyn as t y ­
czny, k tó ry  w sp óln i e  z mos kwic i zmem ro zd m u ch a ł  u 
nas przec iwko narodowośc i  polskiej ,  ro do wość  ruską,  
przez nią rozrywa i szarpie po tę gę  naszej narodowośc i  
na swoją  własną ,  a może  i m os kie wską  korzyść.  N ie ­
k tórzy księża ruscy nie dostrzegają,  t ak jak  Czesi i 
inni  Słowianie  lej przepaści,  do k tóre j  zręcznie p ę ­
dzi ich in te res  dynastyczny,  odrywając  ich serca od  
Polski,  lej to jedyne j  i wspólnej  nam wszys tkim o j ­
czyzny. Ale caia masa  ludności ,  naszej p rowincyi .  usi ­
łuje zdobyć samodzie lność  na rodowa  na korzyść kraju 
i całej ojczyzny naszej.

Co się zaś tyczy W ę g r ó w ,  tych zamierzyła kamur ila  
dynas tyczna posk romić  za pomocą  S ł ow ian  rakuskich ,  
k tórych  na tu ra ln ie  przec iwko n im uzbroi ły  n ienawiść  
rodowa ,  ucisk wie lki  i n i e w o l a  okropna ,  przez d ł u ­
gie wiek i  znoszona przez nich,  pod p a no w ani em  m a ­
dziarskiego abso lu tyzmu.  Nie miecz rozstrzygnąć m o ­
że tę walkę  rozpoczętą między  Magyarumi  a S ł ow ia ­
nami ,  ale po j ednanie  bra te rskie  dw ó c h  ludó w,  k tóre  na­
stąpić może  tylko na zasadzie p o r ó w n a n i a  ich r o d o ­
wośc i i w sp ól nych  swo bód demokra tycznych;  bo ża­
dne  zwycięz two o t rzymane  przemocą,  siły zwierzęcej,  
pokonać  nie może,  ani  wolności ,  ani  narodowości ,  ża­
dnego  ludu ,  i służy tylko za hasło do nowego zacię­
tego i okropnie jszego boju.  Magyarszczyzna zrozumieć 
po wi nna  tę wie lką prawdę ,  i u s am ow oln ić  rody S ło­
wiańskie  z poci swego abso lu tyzmu,  a od erwie  i od 
abso lu tyzmu aus tryackiego na swoją  korzyść i korzyść 
wolnośc i  innych  l u d ó w  wie lką  po tę gę  s łowiańskich  
rodów,  z k ló rem i  teraz i magyiarszczyzna i d e m o k r a ­
cya niemiecka walczyć muszą społem.  Coż bówiem 
zapali ło rody  s łowiańskie  do walk i  z magyarszczyzną 
i a l iansu z dynastyą  habsburgską ,  j eżel i  nie niewola,  
w  k tórej  magyarszczyzna u s i ło w a ła  i na dal  dzierżeć 
nieszczęśl iwych S ł ow ia n?  Dla czegóż zno w u rody  s ło­

wiańskie  popiera ją  dynastyę,  jej  dążenia reakcyjne do 
abso lu tyzmu ? Oto sami za słabi,  chciel i  w  tej dyna­
slyi znaleść swojego sprzymierzeńca i j ej  p o t ęg i  użyć 
przec iwko magynrszczynie na korzyść s w o ic h  w ł a ­
snych s w o b ó d ;  bo dynastya clicąc u t rz ym ać  się przy 
praw ach  swojego t ronu ,  zachować dla swojej  m o n a r ­
chii samodzielność,  k tórą  jej  wydziera  federacya n i e ­
miecka,  mus ia ła  także wystąpić celem zniszczenia n i e ­
podległośc i  magyarsk ie j  i zwalenia demokracyi  w i e ­
deńskiej ,  porywające j  z sobą i wt rącającej  całe pań ­
stwo aus t ryackie  w sk ład federacyjny z jednoczonego 
germanizmu.  ( Te są racye,  dla k tó rych  magyarszczyzna 
łączy się z aemokracyą  wiedeńską ,  a S łowianie  i Cze­
chy, z s t ro n n ic tw e m  reakcyjnem dynastycznego abs o ­
lutyzmu,  a całe pańs two austryackie  rozkłada  się na dw a 
.wielkie,  g łó wn e  s t r onn ic tw a :  z j edne j s t rony  d e m o k r a ­
cya wiedeńska ,  magyarszczyzna i wsze lkie n a r o d o w o ­
ści usi łujące,  zdobyć  swoją samodzielność,  n ie pod le ­
głość, a z drugiej ,  Słowianie ,  Czechy i wszyscy p a r ty ­
zanci in te re so wan i  dynastycznego absolutyzmu.  __ Te 
dw a s t r o n n ic tw a  już  może  walczą dzielnie pod  m u r a m i  
W ie dn ia ,  w  tej chwi l i ,  kiedy to piszemy. Które  z nich 
odnies ie  pa lm ę zwycięstwa ,  t r y u m f u ?  Niebaw em  d o ­
w i e m y  się. Tym czasem sądzimy, że sprawa wolności ,  
t r yum fo w ać  będz ie ,  jeźli  tylko zacznie na drodze r e ­
wo lucyjne j  działać,  walczyć dynastyczny abso lu tyzm 
przemocą,  a zaspakajać s łuszne domaga nia  się r o d ó w  
s ł o w i a ń s k i c h , ( przyznaniem im s w o b ó d  d e m o k r a t y ­
cznych i u sam ow oln ie n i em  ich r odo w oś c i  z p o d  d e ­
spo tyz mu magyarskiego.  , _ . .

— Ze Lwowa.  —

K i l k a  s t ó w  r. p o w o d u  p o z a w i w z y w a n y c h  T o w a ­
r z y s t w  w  G a l i c y i  

Nikt  z ludzi  nie może  wszystkiego u m i e ć , wszys t­
kiego wszechs t ronnie  obejrzyć,  s am em u sobie w y s t a r ­
czyć, obejść się bez udz ia łu  drugich .  Sam je den  nie 
m ia łb y  ani  dosyć s i ł y ,  an i  czasu,  ani  zdolności  do 
spe łn ien ia  wie lk ic h  prac  społeczeńskich.  Wzb ogacony  
u s i ł ow an iem drugich  ,' spe łnia rzeczywiście choćby  w  
jak  najscczuplejszym zakres ie ,  choćby jak  kr op la  w o ­
dy w  m o r z u ,  sobie wyłącznie  wskazane  po s ła nn ic tw o 
w  tym ogrom ie  przeznaczeń poj edyńczych ,  mających  
dop om aga ć  w y p e łn ie n iu  ogólnego dzieła. W ie lk ie  n a ­
w e t  geniusze,  wtenczas  tylko przewodniczyły  narodom,  
gdy czerpały na tchnien ie  i szukały uznania  w  masach  

Tak więc  łączyć się w  Towarzys twa nie tylko jes t  
p r a w e m  p r z y r o d z o n e m , ale ' j eszcze  jest  w a r u n k i e m  
spe łn ien ia  obowią zku ,  jaki  każdy cz łowiek zaciąga, 
p rzychodząc na świat,

Stow arzyszenie  rozstrzygnie  w7 późnie jszym wieku ,  
wiele zagadnień,  że nie pow ie m y ta jemnic  społecznych,  
dotąd jako ' czyn  i zas tosowanie  od by wa  należycie 
funkoyę. p rzygotowawczą.  Przed  n iem us tępu ją  zwolna  
przesądy,  p rzywi le je ,  pęka j a r z m o ; skutk iem s to w a ­
rzyszeń rodzaj  ludzki  się uzacnia i byt swój  polepsza.  
Skutk iem częśc iowych sprzysiężer. , zw ią z k ó w ,  p u b l i ­
cznego nauczania,  co wszystko nosi w7 sobie charak te r  
stowarzyszenia,  wie le  n a r o d ó w  przyszło już  do j e d n o ­
ści pol i tycznej ,  m ałe  ziemie zrosły się w  obszerne 
kraje,  po d  je dnym  s t e re m ,  hiera rchią,  za rządem i n a ­
rodowością.  >

Lecz  nieraz przec iw tern s towarzyszeniom,  tym pra. 
com dla do b ra  ogólnego  podję tym ,  s tanę ły  inne,  m y ­
ślą wł a sn ego  ' in te re su  f własne j  wyłącznej  korzyści,  
jaką  bądz  żądzą s a m ol ubną  podsycane  sojusze, Takim 
związkom Polska  rozpośc ierać się w sw7ojem łonie  za­
bron ić  p o w i n n a ,  teraz k iedy i na drodze s t o w a rz y ­
szeń nie  w7o je n n y c h ,  ju ż  gdzie niegdzie  o t w i e r a  się 
dla niej  pole skutecznego działania,  czemu one  s ta w a ­
łyby na przeszkodzie.  W a lk a  t r w a  doląd,  ws trzymując  
rozwój  pos t ępu  ulepszeń na rodow ych a n a w e t  n iwe­
cząc je  w  samym zawiązku,

Do Polski  należy up o m n ie ć  s ię ,  aby wolność  w e  
w7szystkiem jak  i w  s to wa rzyszeniu  d a w a ł a . wyraźną  
rękojmię,  że nic jes t  używ ana  na szkodę,  ale na do 
bro ogólne.  Dobro  og ó ln e  m a  tę własność ,  że os ią ­
gnię te  po łączonemi  s i ł a m i , zlewa wszelki  pożytek  i 
niejako rozdziela między  pojedyńcze  osoby.  Ich ofiary 
poświęcenie ,  j es t  to tylko pie rwszy nakł ad ,  k tó ry  im 
się z l i ch wą  p o w r ó c i ;  gdzie indziej  używać  bę dą  zdo­
by ty ch  w spó ln ie  ulepszeń i ten nabytek  zostawią w  
spuśc iźnie  n o w e m u  pokolen iu ,  k tóry nas tępne,  uposa­



ży jeszcze sowi lszem bogac twem wolnośc i  i  szczęścia. 
Kto żyje tylko dla siebie ten grzeszy przec iw Bogu i 
sobie, zatraca pos łannic two k tó re  odebra ł ,  żyje, i jeżeli  
tak m o ż n a  powiedzieć,  u m ie ra  bez celu.

Małe rzeczy, d robn e  zawdązki dają niekiedy początek 
o l b rzymi m dziełom. S towarzyszenia  k tóre  dziś tworzą. 
5ię w  Galicyi, że tu  o n ic h  m im oc hode m  wsp omnie -  
iny,  mogą  przynieść rzeczywis tą przysługę  Polsce,  i z 
t ego też s tanowiska  zawsze na nie radzi  pa trzyć  b ę ­
dziemy. Jedno  z n ich  , Towarzys two u r z ę d n i k ó w  p r y ­
w a tn y c h  ma, zdaniem naszem, wszys tkie  w a r u n k i  t r w a ­
nia i nos i  w  sobie zaród wielkiej  publ iczne j  korzyści.  
To t o w a r z y s t w o , jeżel i  się rozw in ie  w  przyzwoi tym 
k i e r u n k u  i ciągiem u s i ł o w a ń  coraz n o w e  ścieszki od ­
kr y w a ć  będz ie ,  może  rozwiązać  zadanie wychowania  
l udu ,  ulepszenia  jego losu  i pogodzenia  go z dawny­
m i  pany,  d rogą  oświa ty ,  dobrze z rozumianego  i n te r e ­
su, gospod ar s tw a ,  p r a w  ró w nośc i  i b ra ters twa .

(Dokończenie nastąp i)

Siódme posiedzenie w yd z ia łu  miejskiego 18go p a ż d t  
( Dokończenie.)

Ob. Midowicz. P r aw da  to,  panowie ,  ze Niemcy chcą 
S ławian  t rzymać  wr n ie w o l i ;  w  lej mierze przyznaję 
zupe łną  słuszność tw ie rd zen iu  Malisza; ależbo i to 
p r a w d a  zarazem,  że dziś S łowianie  dają się reakcyi  
używać  za narzędz ie  do os iągnienia jej  celów. Zresztą 
n ie  idzie nam  tutaj  ani  o p o c h w a łę  N ie m có w ,  ani  o 
naganę Słowian,  lecz o do b ro  w ła sne go  kraju,  i w ł a ­
śnie też ze względu  na to dobro  naszego k r a j u ,  p o ­
w in n o  nam zależeć na zakończeniu tej okropn ej  wralki.

Przy tern wszys tk iem jednakże  nie po t r zebu jem y 
uchybiać S ło wiano m,  przeciwnie ,  w łó żm y n aw e t  o b o ­
wiązek na komisyę,  k t óra  się zajmie u ł ożen iem a d r e ­
su, aby s tanowczo wyrzekła  na rodow e,  a prze to także 
I s łowiańskie  dążności  nasze.

Ob. Lanery  popi e ra  wnio sek  Pet rowicza  nazywając 
Jeiaczyca narzędz iem reakcyi.

Ob. Krzcczunowicz  sądzi, że trzeba koniecznie jakiejś 
skazówki,  wedle  k tórej  ma układać  adres,  i radzi  
z całego serca,  aby się nie spuszczać na żadne sym- 
patye.  Wie le  już  razy,  p o w ia d a ,  ra ch owal i  Polacy 
na sy mp atyę ,  a zawsze ich oszukano.  Za przykład  
niech tu  posłuży F r a n c j a  w czasie r e w o l u c j i ,  a dziś 
zaś Niemce.  - Coż te narody  uczyni ły dla nas? Przy 
tern wszystkiem jednakże  nie łudźmy się leż,  pa n o ­
w ie  i  słowiutksUieini sy m p a ly a m i ;  ,la d r o g a  ta p o l i ty ­
ka  nie do p ro w ad z i  nas nigdy do celu. Dla mnie ,  p a ­
nowie ,  najlepszą jes t  ta pol i tyka,  aby w k ra ju  naszym 
było  jak  naj lepiej ,  i abyśmy wła sne mi  s i łami  sami  
z siebie i przez siebie wyro b i l i  to, co nam pot rzeba , 
i mogl i  kiedyś powiedz ieć  z du m ą  n a r o d o w ą :  Oto
jes t  nasze własne  dzieło.  Dla tegoleż sądzę ,  że na j ­
ważniejszą dziś dla nas rzeczą jes t  sejm p r o w i n c j o ­
nalny, k tóryby  rozwija ł  i skupia ł  w je dn o  ognisko  
rozs trzelone dziś na ro d o w e  siły nasze, bez czego zba­
wienie  ojczyzny nigdy  nie nastąpi .  Radz i łbym  przeto 
przyjąć ten p u n k t  do inst rukcyi .

Ob. l i iedel  po pi e ra  zdanie  S to ja łow skieg o  — gdyż 
Czesi i Kroaci  p ew n ie  nic do b rego  nam nie zrobią.

Ob. Kabat/i nie p o j m u j e ,  dla czego nie mie l ib yśmy 
korzystać  z sposobnej  chwi l i  i nie s ta ra li  się o uzy­
skanie  czegoś dla naszego kr a ju ;  sądzi b o w ie m ,  że im 
więcej  ius ty tucyj  wejdz ie  w  życie,  tern t rudn ie j  b ę­
dzie reakcyi  obal ić  je  po tem.

Ob. Mulisz. Nie sprzec iwia łem się lemn,  m o i  p a n o ­
w ie ,  aby wys łać  d epu ta cyę ;  żąda łem tylko  zas tano­
wie n ia  się nad tern ze s t rony praktyczne j  — czego 
wła śc iw ie  żądać nam teraz i w  jaki  s p o s ó b ;  i radzi ­
łem, abyśm y się wyst rzegal i  wsze lk ich  demons l racy j ,  
k tóreby nam  jeżel i  nie dziś, to kiedyś zaszkodzić m o ­
gły. Słyszałem tu głosy potęp ia jące  Jeiaczyca i S ł o ­
w i a n : — moi panowie ,  te rzeczy podlegają  w ą t p l i w o ­
śc iom jeszcze, ciskać zaś obe lgi  na na ro dy  bez pr ze ­
k o nani a ,  to się nie godzi zaprawdę,  Zresztą zkądże 
to są zaczerpnię te  wiadomośc i  wasze o Jelaczycu?
Z pism w ie d e ń s k ic h  i gazety na rodowej ,  — o ,  tym 
n iekoniecznie t rzeba wierzyć ,  moi panowie.  Nie m ó ­
w i ę  ja to dla  tego ,  a b y m  br oni ł  sprawy j e g o ,  lecz 
żąda m słuszności  tylko. Jes t  b o w i e m  akt  jeden w  ga­
zecie wiedeńskie j ,  k tó ry  Jeiaczyca s tawia  w zupełnie  
in n e m  św ie t le ,  w  k tó ry m  on w yraźn ie  p o w ia d a ,  że 
po dn ió s ł  b r o ń  za wolność  i w ob ro n ie  własnego  na­
r o d u ;  j e s t  także rozmow a jego  z pew n y m  p r o f e s o r e m ;  
gdzie Jelaczyc p o w i a d a ,  żc ad m i ru j e  zapał  młodz ieży  
wiedeńskie j .  Kto wie,  panowie,  k tóra  s t rona  jeszcze 
przeważy i czy p o d o b n y m  kr ok ie m  nie naraz imy so­
b ie  żywiołu s łowiańskiego.  Dla tego żądam raz jeszcze 
bliższego zas tanowienia  się nad tern i dobrego  w y ­
pr aco wan ia  ins trukcyi ,  abyśmy  coś realnego uzyskal i  
dla naszego kraju.

Ob. Petrowicz, jako w nioskodaw ca, zabrał głos osta­
tn i; Na poparcie m ego w niosku powtarzam  raz j e sz cze

m oi  p a n o w ie ,  że m a m y  obowiązek wysłan ia  deputa-  
j cyi, bo idzie o zasadę bronien ia  wolności .  Jeźli W i e ­

deń  upadnie ,  to i my  upadniem z n im  razem. Że Je 
laczyć dziś m ó w i  inaczej ,  to nic dz iw nego ,  mo i  pa- 

, nowie ,  — ki lkadz iesiąt  tysięcy W ę g r ó w  mieć  za ple- 
cym a ,  to można  ła tw o stać się cnot l iwym.  Nie j e ­
s tem ja przec iw temu,  abyśmy nie mie l i  przy lej spo­
sobności  starać się o uzyskanie czegoś dla nas ;  p rze­
c iwnie ;  — ja  n a w e t  żądam lego ,  abyśmy miel i  na 
względzie i utile  i dulce;  lecz przedewszyslkiem są­
dzę i po w ia d am  to raz jeszcze: że deputacyę  trzeba 
wysłać koniecznie.

Tu  nastąpi ło  im ienne  g łosowanie na ten w n io se k ;  
rezu l tat  j ego — ponieważ kilka razy był  oba lony — 
p o d a m y  w  jut rzej szej  gazecie,  lecz ponieważ  się p o ­
kazało, że n iema komple tu ,  zgodzono się na odrocze ­
nie tego g łosowania  do jutra,  poczem prezydent  o g ł o ­
sił  posiedzenie  za zamknięte.

Nazajutrz o godzinie lOte j-z rana rozpoczął  się da l­
szy ciąg tego posiedzenia  i t r w a ł  aż do 2giej. W  prze­
ciągu tego czasu zgodzono się przecież,  po długiej ,  
nu dnej  a n iepot rzebne j  gadaninie,  na to ,  aby wysłać 
deputacyę  żądaną w e  wniosku  Pet rowicza  i przesłać 
zarazem na jej  ręce adres  wydzia łu do se jmu w iedeń-  

i skiego. (
:W skutek  lego zamianował  prezyden t  cz łon ków  tej 

deputacy i  z g rona  wydziału i poleci ł  ob. Stojalowshie-  
mu  u łożenie  rzeczonego adresu,  z tern zastrzeżeniem, 
aby na w ieczornem posiedzeniu dnia tegoż przedłożył  
go pod  obrady  wydziału.

Na tern skończyło się posiedzenie ranne.
(Wieczór o godzinie Olej p rzys tąp iono  tedy do deba- 

ba ty  nad adresem.  Trzy p ie rwsze  p u n k ta  przyjęto 
p ra w ie  bez d e b a ty ;  lecz przy czwar tym,  wyrażającym 
w o t u m  zaufania dla se jmu ,  wszczęła się nader  żywa 
dyskusya.  Kilku członków, szczególnie zaś ob. Mulisz  i 
Midowicz  byli  p r zec iw  wyr zeknien iu  w o t u m  zaufania,  
z pow o d u ,  że sejm nie z robiwszy  jeszcze dla nas nic 
s tanowczego,  nie zasłużył na nie. Sku tk i em  lego b y ­
ło zupe łne  oba len ie  adresu  S to ja łow skieg o  i uchw ała  
zg rom adze ni a ,  aby prezydent  wzmocniwszy i komisyę  
uk ładającą  adres jeszcze k i lku  cz łonkami ,  po lec i ł  jej  
wypra cowa n ie  n o w e g o  adresu.  i
- Tak tedy i to wieczorne  pos iedzenie  spełzło prawie  

na  niczem. Co najważnie jszego p o d ł u g  naszego zda­
nia z robi ło zgromadzenie  na tern pos iedzeniu ,  to było 
zapewn ien ie  dane  deputacyi  gwardy i  n a r o d o w e j ,  żą- 
d a j ą c e j  D r o m  a i a  g w a r d y i ,  ż e  s i ę  p o s t a r a  o  n ią  jak

najrychlej.
Co się tyczy kwesty i  względem deputacyi  i adresu  

do sejmu,  tę rozs trzygnięto,  i to z w ie l k i em i  ce re m o ­
niami  do pi e ro  na nas tąpnem pos iedzeniu  z 20go p a ­
ździernika,  przez p o w tó r n e  g ł o so w a n ie ,  a to w  taki 
sp o só b ,  że do se jmu wi ed eń sk iego  ma być wysłana 
i depulacya  1 adres,  do cesarza zaś (zapewne z p o w o ­
du  ow ego  szkaradnego m an i fe s tu  do l u d ó w  wiejskich,  
ani  j e dno  ani  d rugie .

Tak więc po ddniowej  debac ie ,  po r ozp raw ach  i 
p r zep raw ac h  rozmai tych ,  a szczerze powiedz iawszy zu­
pe łn ie  n iepo t rzebny ch ,  s tanę ło szanowne zgromadze­
nie w y d z ia ło w e  na tym pun kcie ,  gdzie bezpośrednio  
i na ty chm ia s t  po przed łoż en iu  w ni o sk u  ob. Pe t rowi-  
eza stanąć było mogło  i po winn o.  Ale już lo  są ta­
kie słabości  ludzkie,  m ó w ić  i rozprawiać  wiele,  choć­
by  o n iczem,  choćby tylko dla tego ,  aby rozprawiać  
i oponować ,  choćby dla orygina lnośc i  tylko,  i to w ł a ­
śnie w  chwil i ,  gdy sama ważność  p r z e d m io tu  już po- 
eiąga za sobą śpieszność s tanowczego rozsl rzzgnienia,  
gdy wszystkie okoliczności  towarzyszące jakowejś  sp ra ­
wie  nakazują,  oczywiśc ie  jak  na jenerg iczn ie j sze , i że 
tak powiemy,  do chw i l i  p rzywiązane  działanie.

Kogo właśc iwie  ten zarzut  nasz dotyka z pomiędzy  
cz łonków szanownego zgromadzenia,  sądzimy, że ła ­
two sam się domyśl i ,  — czyte lnikom zaś, dla z rozu­
mi en ia  tych s łów naszych, pow ia d a m y  tyle ty l ko ,  że 
is to tnie  są cz łonkowie  w wydziale mie jsk im,  zas ługu­
jący na ów zarzu t ,  c z łon kowie ,  k tórych  podc iągamy 
tutaj  pod  zb iorowy tytu ł  trójcy opozycyjnej.  Trójca 
ta o d p o w ie d n io  Iroislości swojej ,  ma  też t roi s lą  c ha ­
rakte rystykę  swej opozycyi :  p ie rwsza jej  osoba  lo tu je 
nadzwyczaj  w wyg óro w ane m ,  fał szywem a mo że  i ory- 
g ina lnem tylko slowiauizmic  —  druga  w  zastarzałej* 
zarazem rodow e j  i pien iężnej  arys tokracy i— a trzecia 
•— jak  to mó w ią  Bogu duszę w inna  — w  p ros ty m ry- 
czywole,  o k tórym milczeć w'otę,

Na teraz ograniczamy się tylko na tej mistył ikacyi ,  
lecz w  razie n ieprze łamanego op o ru  ze s t r ony  tej sza­
no w ne j  trójcy,  poczytamy sobie za obowiązek  wys t ą ­
p ić  przec iw niej  o twarcie  i spotkać się z nią oko w  
oko — w  inte resie do br a  ogółu.

U w iadom ienie .  
Lwów 13. Październilta. Najwyższem postanow ieniem  

s dn ia  21, Lipca b. r. Jego Cesarska Mość uznał zn ie­

sienie lwowskiego  szlacheckiego k onw ik tu ,  i  najłaska- 
wiej  raczył przyzwolić przywrócenia  na rękę  w y p ł a ­
cających się s typendiów.

Co, na mocy wysokiego min is te rya lnego  polecenia  
z dnia 24. Lipca I 848 roku  do liczby 4730 podaje  się 
z tern nadm ie ni en i em  do publ iczne j w iado mo śc i ,  że 
bliższe pos ta now ienia  tyczące się przywrócenia  na rę- 

- kę  wypłaca jących się s lypendyów,  później  ogłoszone 
będą.  *

O g ł o s z e n i e  ~
Wysokie m in i s te rs tw o publ icznego  oświecenia oznaj­

mi ło reskryptem z dnia 20. Wrześn ia  t, r. do 1. 5894 
rządowi  k ra jo w em u :

Do p rz e d m io tó w  w wyższych gymnazyach wykładać 
się mających,  przydzielono także naukę  h is lory i  n a t u ­
ralnej.  W celu skutecznego wyk ładu  i ze względu na 
okoliczność,  że ten pr zedm io t  na przyszłość a na we t  
lego roku  w niższych gymnazyach  będz ie  wykładany,  
okazuje się po t rzeba  opat rzyć te zakłady naukow e 
zbiorami  na tur a lno-h is lorycznemi ,  należy poczynić k r o ­
ki do przywiedzenia  tego do skutku .

Aby z jedne j  s t rony należycie siało się zadość w y ­
ma gan io m  nauki ,  z drugiej  s t rony zaś oszczędzono ile 
możnośc i  fund uszów  szkolnych,  należy poczynić takie 
rozporządzenia,  aby istniejące i tak już  zbiory w  w y ­
mien ion ym celu uczynić użytecznemi .  ' " ‘

Przeds ięb iorąc  jednocześnie kroki  do popa rc ia  celu 
zmierzające,  rząd kra jowy p rz em aw ia  do nieraz już 
doświadczonej  go towośc i  całej ludności  Galicyi do p o ­
p ie ran ia  dobroczynn ych  ce ló w ,  ażeby zamierzone  za­
łożenie tych na oświatę  ludu  tak wpływają cych  zb io­
rów możcbnein  uczynić i j ak  najsi lniej  wspierać  chc ia ­
ła, a ponieważ tu mniej  idzie o ods tąp ien ie  kosz to­
wnych  okaza łych rzeczy, aniżel i  o nabycie na jpot rze­
bniejszych i najbardziej  naucza jących egzemplarzów,  
rząd kra jowy m n ie m a ,  iż może wyrzec nadz ieję ,  że 
z d o b row ol nych  d a ró w  przyna jmnie j  zbiory m i n e r a l o ­
giczne przy gymnazyach bez t rudność  ihędą  mogły  
przyjść do sk u tk u ,  a tern samem położona  pods tawa  
do zb io rów na tu ra ln o -h is to ry c zn y c h , zostawiając da l ­
sze uzupełn ien ie  czasowi.

Dary d o b r o w o l n e  można  składać albo u Kr. urzę ­
dó w  ob w od ow yc h ,  r a lbo u  grona  nauczyciel i  gymna-  
zyalnych do odbieran ia  upoważn iony ch .

W e  L w o w ie  dnia 15. Października  1848.

— Z  Krakowa.  —

Po d ług ic h  oczekiwaniach  Rada  miejski,  przyszła du 
skutku ,  po d  p r z e w o d n ic tw e m  szan. oh. Józefa Krzyża­
nowskiego,  by łego prezesa k o m i t e tu  na ro do wego  krak.  
a teraz dep u to w an eg o  na sejm W i e d e ń s k i ;  ma my  n a ­
dzieję, iż z całą prawośc ią  i poświęceniem  będzie  k ie ­
ro w a ł  in te resami  rodz inne go  mi as ta ,  a nadewszys tko,  
że się nie da p o w o d o w a ć  s t r o n n i c t w a m i ,  tylko p ó j ­
dzie drogą  p r a w ą  i niepokalaną.  —- Między czterema 
r ad cami  p ła tn ym i  jes t  także je den  s ta rozakonny zamia­
nowany.  Rada  miejska składa  się prócz prezesa,  j e ­
szcze z wiceprezesa  Ign. P a p r o w s k i e g o , i cz łonkó w:  
Sew. W iśn ie w sk ie g o ,  Maurycego Krzepickiego ( izrae­
li ty; ,  KaroTa S l różeckiego i Konrada  Złowodzk iego .— 
Mamy więc Radę  miejs. ,  oczekujemy tylko u tw o rz e n ia  
Gwardyi  nar.,  a kiedyż daje się czuć jej  po t rzeba  b a r ­
dziej j ak  dzis iaj? deputacye  z obywate l i  i młodz ieży 
Uniwer .  k i l kakro tn ie  były u  G ube rna to ra  i p rz e d s ta ­
wi ły konieczność u f or m ow an ia  gw ardy i  narodo we j .  — 
Pan  G be rna lor  za odpowiedź  dawał,  iż pó ty nie mo że  
jej  u tworzyć ,  pók i  nie będz ie  Rada  miejska Rada już  
jesl ,  teraz zapewne pan G u b e rn a to r  zechce się w y w i ą ­
zać z danego s łowa i raźno się weźm ie  do u t w o r z e ­
nia gwardyi ,  ale nie z k i jami  tylko z bronią,  bo g w a r ­
dyi zaopatrzonej  w  ki je ,  j ak  była przed  26. kw ie tn i a ,  
wcale  sobie nie życzymy i mieć  nie chcemy. Po d  d 
14. września wydał  G ub e rn a to r  obwieszczenie w  któ-  
re m  powiada ,  że przez zbieg n ie przewidz ianych  o k o ­
liczności i w y p a d k ó w  w ywołane  nadzwyczajne  p o t r z e ­
by  Pa ńs tw a , ,  wymagają podobnież  nadzwycza jnych  
ś ro d k ó w  zaradczych,  na łożono więc  na czas t r w an ia  
tych ciężkich okoliczności  poda tek  od d o c h o d ó w  u r z ę ­
d n i k ó w  pob iera jących  od 4000 złp. do 12,000 złp. 5 
p ro c e n t ;  — a 10 pro cen t  na tych,  których , roczny 
do c h ó d  12,000 złpol. wynosi .  — Dziwi nas m o ­
cno, iż Dzieńnik  nasz,  k tóry na jmnie jsze obwieszcze­
nia, tyczące się u s ta w odaw st w a  rozbie ra ,  tej kwesty* 
n ie ruszył ;  j es t  to wszakże po da tek  nader  uciążl iwy.  
Pan G ube rna to r  czy nie wiedz ia ł ,  czy też n ie rozwazył  
tego,  iż u r zędn ik om  naszej krainy,  p łacą w p ap ie rach  
aus t ryackich  po 21 złp. ,  gdy tymczasem kurs  n o m i ­
nalny  b a n k n o t ó w  aus t ryackich  jes t  tylko 20 złp. a w  
obecnym czasie i niżej stoją;  to już  jes t  p o d a tk ie m  
nie maiym.  P ra w o  lo m og ło  być zas tosowane  do in 
nych  p r o w i n c j i  pańs tw a  aust ryack. ,  lecz nie do nas.

Z  Uslrzyma. Z jaką  gor l iwośc ią  królewscy u r z ę d n i ­
cy działają na umys ły  naszych dob rych  włośc ian ,  oka­
zuje następujący  w y p a d e k ;  ,



k om isa rz  kró lew ski  o b w o d u  kosl rzyńskiego,  pan  
S teph any  dowiedz iawszy się o zawiązanej  l idze p o l ­
skiej wr ś rodzie,  później  o mającej być wy bra ne j  dy- 
rekcyi  mie jscowej  w  Kostrzynie zwołuje  wszystkich  z 
o b w o d u  swego soł tysów,  i zapowiada —  iż jako so ł ­
tysi  są urzędnicy królewscy,  nie wolno  im do to w a ­
rzystwa  Ligi polskiej  p rzys tąpić;  a gdyby mieli  z b r o ­
dnią  tę popełn ić ,  u rzęda  swe postradają.  Na to n ie ­
k tórzy  odpowiedz ie l i  soł lys i:  iż są Polakami  i wolą 
należeć do towarzystwa tego, gdzie się wszyscy bracia 
nasi  raz^m łączą, i dziękują za swe -urzęda, jeśl i  te , 
mają być  nadane  od rządu,  gdyż o ile w ia aom o 
soł tysow gmina u t rzymu je !

A U S  T H Y A.
7j ‘Wiednia. 19go paźdz .  (kores.)  Położenie nasze zmie­

niło się cokolwiek  przez p o w r ó t  a rmi i  węgiersk ie j  do 
ojczyzny swej.  Tym sposob em po w tó rn e  ich w k r o ­
czenie na ziemię ausl ryacką odwle kło  się na kilka dn i .  
Czy tymczasem okoliczności  nie zmienią się o tyle, że 
pomoc / W ę g r ó w  stanie się nam n i e po t r zebn ą ,  to :esl 
p y t a n i e , k tór e  tylko zawisło od lego , j ak  wojsko za- 
chowywuć się będzie  , i j ak  cesarz ducha c z a s u , s ta­
nowisko  i zadanie swoje  pojmie.

O dw ró t  W ę g r ó w  nie robi  położenia  naszego rnebez- 
piecznem. może tylko zaczepnie działać ni? będz iemy, 
ale nie ta imy tego,  że Węgrzy  sympalyę  naszą stra 
° i l i , chociaż Pulski  (zastępca posła węg.  w  W i e d n i u )  
zaręcza nas, że cofnięcie się W ę g r ó w  nie zadaje wcale 
k ł am u po p rz ed n iem u  mani f es t owi  izby węgiersk ie j ,  
zatem że W ęg rz y  wrócą  nazad ,  jeżel i  tylko od lega l ­
nych  władz  wiedeńskich  o to wezwani  zostaną. Tak  
samo t łumaczy i Koszut-  k r ok  len w  izbie poselskiej  
węgierskiej .  „Zamias t  ścigae bezwłocznie  nieprzyjaciela 
(mowi  K o s z u l ) , puścil iśmy się na drogę  dyplomacyi  
— a ta nie zawiodła  nas do niczego. W ydal i śmy  b r a ­
terską odezwę do se jmu w iedeńsk iego  , a on sprawę 
tę zaał  na wydzia ł  m i e j s k i , k tó ry  ją  znowu ko m i t e ­
towi bezpieczeństwa odstąpi ł .  Ten zaś odpowiedz ia ł  
n a m ,  że nie ma  czasu,  dać nam odpow iedz i  na adres  
nasz, Ponieważ  więc  nie o t rzymal i śmy żadnego dy p lo ­
matycznego  w e z w a n i a ,  wkroczenie  nasze m o g ło by  za 
oorazę lu d u  aus tryackiego być  , uważane  — należało 
"Więc a rmi i  naszej opuścić Aus t ryą  i stanąć na granicy."

Jen. h e m  zrobi ł  dzis p ie rwszy  przegląd l eg ionu  aka ­
demickiego  przy odgłosie I larsy lianki.  Z aw iad om i ł  
oraz Messenhausera  o obsadzeniu  gwarciyą r u c h o m ą  
wszys tk ich  l ini i  i b r a m  zewnętrznych .  Tym sposobem 
odep rze  W i e d e ń  dzielnie każdy napad,  ską dkolw iekby 
nastąpi ł .  Do j u t r a  ma  być oboz w Belwederze  ca łk iem 
skończony i przez gw ardye  r u c h o m e  zajęły. W y w ó z  
b r o n i  z W ie d n i a  zakazany. Teraz dopiero  odpisa ł  Au- 
e rsp erg  na notę naczelnika gw ardyi  wi edeńskich .  W  o d ­
powie dz i  lej mówi ,  że p ie rwszym p o w o d e m  wsze lkich 
k r o k ó w  nieprzyjac ie lskich były same g w a r d y e , one 
w y w oł a ły  dzień 6go p a / d z i e r n i k a , i zmusiły mię ,  dla 
zapobieżenia da lszemu krwi  roz lewowi ,  do opuszczenia 
W ie d n ia .  Z B e lw e d e ru  wyszedłem raz dla t rudno śc i  
s tawianyc h  m i  przez Wiedeńczyków w  dowozie  ży­
wnośc i  , d ru g i  raz dla tego , pom ew aż  żołnie rze moi  
ła two w  tern miejscu do przeniewierzenia  się n a m ó ­
wie ni  być m o g l i ; a ponieważ zb ro jownia  cesarska 
z rabowana ,  a b ro n ią  pr o l e i a rya t  się uzbroi ł ,  p o m e w a ż  
chcą organizować  l a n d s z tu r m ;  m in is te ryum  o d p o w i e ­
dzialne (ylko dla oka istnieje,  m in is t r a  zaś wojny zu­
pe łn i e  m e  ma, — nie pozostaje m i  nic innego , k rom 
zachowania  się odpo rn ie  i oczekiwania  dalszych roz­
kazów J. C. Mości."

Ponieważ  cała legia akudemicka obozuje już,  p rzeto 
dla  u t rzym an ia  jej,  naczelny dówódzca  wyznaczył  po 
25 kr. m  k. dla każdego  towar zysza ,  a dla oficerów 
tyle co i dla innych tego samego stopnia.  Wy dz ia ł  
miejski  uchwali !  wyda ć  adres  do cesarza,  celem ob ­
jaśn ien ia  go o prawdz iw ym  stanie rzeczy w W iedniu,  
n ie  prosi  go j e d n a k  o p o w r ó t ,  ponieważ  jak  jeden  
z cz łonków się w y r a z i ł , to wtenczas dopiero  nastąpić 
m o ż e ,  k iedy wszyscy zausznicy cesarza od bok u jego 
odpędzeni ,  n ow e lu d o w e  m in is te ry u m  złożone , Jela- 
czyc do 1. roacyi  od e s ł a n y ,  u wojsko na kor.slytucyą 
zaprzys iężonem zostanie.

Sejm radz ił  dziś nau  proklamacyą  do l u d ó w  aus t ry-  
ackich  celem objaśnienia ich o te rn ,  co w  W i e d n i u  
zaszło i o n i e b e z p ie cz e ń s tw ie , k tó re  mias tu  te m u  a 
z n iem wolnośc i  całe. Aus t ry i  grozi. Komisya ,  k lora  
z rpdagować  ma len adres,  składa  się z członków wszy­
s tk ich prowincyi .

Komunikacya  pocz towa nietylko  do Węgie r ,  ale n a ­
w e t  i do innych  p ro w in c y i  n iezmiern ie  u t ru d n io n a .  
D w a  dni  nie mie li śmy t u  żadnej  poczty,  Wczora j  
p rzy t rzymal i  Kroaci  poczlyliona,  m im o prz epus tkę  mi 
n i s t r a  i komitetu,  b e z p ie c ze ń s tw a , przeczytal i  wszy­
stkie l isty i dopi ero  m u  je  oddali .

Wczora j  p rzybyło tu  200 żołnierzy zbiegłych z o b o ­
l u  Auersperga .  Land sz tu rm  organizuje  się sam. ucisk

i gwał ty  żo łn ie rsk ie  obruszają c h ł o p a ,  t a k ,  że rzuca 
wszystko i i azie ao Wiednia .  Dziś rano  nie było p o ­
siedzenia se jmowego.  Windiszgrec  stoi juz z przednią  
strażą pod  W iedni em  , zajął wyspę  Lobau.  Główna 
kw a te r a  jego będz ie  pó ł  mi li  od W ied n ia  w  Jedle rsee  
Tak więc WTiedeń zupe łn ie  już  o toczony — teraz m u  
tylko zwyciężyć lub zginąć. Boże!  daj p ie rwsze!

Jelaczyc wysłał  15.000 Kio a lo w  z ti dz iałami  przez 
S tyryę  do Kroacyi.  Musi to być śliczne wojsko,  k i : d y  
on sam już  uznał  j e  za nic nie war te .  Spodziewać  się 
należy, że Styryjczycy rozmówią się z n imi  po swojemu,  

Jenerał  Dem zyskał  sobie w  Kilku dniach po w sze ­
chne zaufanie. Wczorajszy Grad' atts p i sze ,  że przed  
168 laty Polak  Sobieski  z całą a rmią polską w yb aw i ł  
W ie d e ń ,  a teraz zn ow u sam jeniusz Polaka  w y b aw i  
W i e d e ń  i św ia t  cały od despotyzmu,

Legia akademicka,  robotnicy,  gwardye obce do W i e ­
dnia na po m o c  przybyłe ,  wojska ,  k tóre  przeszły na 
s t ronę  ludu ,  wszystko to śpieszy do obozu po d  rozka­
zy Bema. Dzisiaj będzie  m ia ł  48 a rm a t  i 50,000 uzbr o­
jonych.  Gdym go wczoraj  odw ied z i ł ,  w  naj lepszycn 
był  nadziejach i r z e k ł :  „Za miesiąc wszystko u k o ń ­
czymy."

Legia polska, k tó ra  z począ 'ku  liczyła do 900 ludzi  
a po tem na 200 spaa ła ,  poszła także pod  rozkazy sej­
mu , i teraz w  liczbę zn ow u  rośnie.  Kapi talną  ma 
bron  angie lską  Onato schwyta ła  ki lka w o z ó w  broni ,  
k tórę  przewożono Je laczycowi,  zaprowadzi ła  do aka ­
d e m i i ; -  b roń  tę po większej  części akademia  roz­
dała między  polską legią. — Niektórzy sami  zamianę 
porobi l i .

Z  Wiednia. Ud naczelnej komcndij. Naczelny do- 
wudzca od eb ra ł  dzisiaj zawiadomienie  o po s t a n o w ie ­
niu se jmu węgiersk iego,  ze a rmia węgierska,  pod  d o ­
wó dz tw em  Czyaniego i Jilogi, chociaż już gran ice  k ra ­
j u  swego przekroczyła ,  j ednakowoż wtenczas tylko 
naprzód  postąpi ,  jeżeli  do tego przez p r a w n e  władze 
zawezwaną  będzie.  Naczelny dowóazca podając do 
powszechnej  Wiadomusei  to, i  poprzedniemu,  z obozu 
węgiersk iego  od ebr ane m i  oświadczeniami,  w  zupe łne j  
sprzeczności  będące  pos tanowienie ,  oświadcza,  że za­
wezwał  ra ichstag  i zas tępców miasta,  aby nad stoso- 
wnośc i ą ,  p rzy jęc iem,  sp ro s t o w an iem ,  lub o dr zuc e ­
n iem tegoż pos ta no wie n ia  obradowal i  

W ie de ń ,  18 października.
podp.  Messcnhauser,  

U mc zaso wy naczelny doy. ódzca.

N  f  t i  i«  C Ł.

Berlin l i g o  październ ika .  Nie przyszła dziś jeszcze 
nasza sprawa do dyskusyi  w izbie,  bo całe pięć goazin 
rozpraw iano  nad  formułą  w s tę p n ą  ogłoszenia,  k tóra  
w  pro jekc ie komisyi  brzmi tak, że k ió l  p rusk i  w s p ó l ­
nie z rep re zen ta n t am i  i/fiernego swego  ludu,  wed le  w y ­
borczego  p rawa z d. 8gc kw ie tn ia  1848, w y b ra n y m i  i 
przez niego p o w o ł a n y m i ,  nas tępującą  u łożył  (właśc i­
w ie  sko jarzy ł ,  oereinbart)  kons tytucyą .

Zamias t  tego pro pon ow a l i  J u n g  i 1łelze  p o p r a w k ę : 
ogłaszamy nini t i szem nas tępującą  przez  reprezentantów  
ludu  ustanowioną konstylucyą.  —  Siegert: og łaszam y  
z  woli reprezentantów hu la  u łożoną  a p rze z  nas p r z y ­
ję tą  konsty tucyą  — a Iliedel:  przez re p rezen ta n tó w  
lu d u  , wspólnie z  nami  (w połączeniu  z nami ,  in Ver- 
e i n b a ru n g  m i t  uns)  ułożoną kons ty tucyą .

Dyskusya więc  toczyła się g łowni e  o to. a j  czy kon-  
stytucya przez izbę łącznie * k o r o n ą ,  lub leż b) czy 
wyłącznie tylko przez izbę uk ła daną  być  ma. W  p i e r ­
wszym razie przyzna łaby izba k ró l ow i  częśc władzy  
prawodawczej ,  sobie zaś pod p e w n y m  w zględem  tylko 
głos do ra d c z y ,  nakształ t  z jednoczonych s e jm ó w  pro-  
wineyonalnyc l i ;  w  d ru g im  razie zamieni łaby  kró la  tylko 
na w y ko naw cę ,  na stróża swej w o l i ,  k tóra  jes t  wolą 
narodu .  ‘

Jest to  więc kwes tya  czysto zasadnicza,  bardzo  p ł o ­
dna  w nas tęps twa  i dalsze konsekweneye  , a kończąca 
się ostatecznie rzeczapospoiitą.  Nikł  tego w  zg roma ­
dzeniu s tanowczo m e  w y p o w ie d z ia ł ,  ' a l e  na pom kni eń  
i okazyi było do syć ,  szczególniej  ze s t rony  J u n g -  i 
S i e g e r t a , k turzy dwie  tylko ro zu m n e  formy rządu 
uznawal i :  czysto mona rch iczną  i czysto republ ikańską ,  
leząca pomiędzy  n iemi  w ś rodku  amfibia,  konsty tucyjną  
nazywana , pokazała czem jes t  w e  Francyi  przez kilko-  
letnie doświadczenie i tegO’ oczne wypadki .  W yraz zaś 
Yercinbarung , o d w ó c h  władzach  praw odawczych  w  j e ­
dnym  narodz ie  świadczący,  zaprowadzić  chce i w  Pru-  
siecli ową chuśtawkę  konstytucyjną ,  na całym świeoie 
dziś iuz po tęp ioną ,  a grożącą prędze j  czy pózr ie j  o d u ­
rzeniem lub g łow y zawrotem.

Przec iwnicy tego zdania,  a popieracze reakcyi  k o m i ­
syjne j ,  od woł ywal i  sie g ł r w n ie  do owego manda tu  
Król  JMo p o w oł a ł  po  wyp adk ach  m a r c o w y c h  do B e r ­
l ina  zgromadzony sejm p r o w i n c y o n a l n y , k tó ry  p r a w o  
wyborcze  ułożył .  P ra w o  to je s t  w ięc  ustawy ca łkiem

legalnej ,  a nie rewolucyjne j  — na mocy jeg o  w yb ran i  
zostali  dzisiejsi  reprezentanc i  w  izbie. W y b o r c y  w i e ­
dzieli,  że ich ku  wspólnemu  z koroną  u ło żen iu  kons ly-  
tucyi  wybiera ł , ,  bo to wyrażone  było w  odezwie  k r ó ­
lewskie j.  A skoro w yb ie ra l i ,  nie pro t es tu j ąc ,  zgadzali  
się p r ze io  na myś l  w jakiet w y b o r y  nakazane były.  
Równie.’, zgodzil i  się na nią ci co ( w y b o r y  przyjęl i :  
skoro je  p rzy ję l i ;  t rzeba by ło ,  albo się od razu zrzec 
mandatu  — albo go dzisiaj nie przekraczać.  ■ i . - 

'leniwe t łomaczył,  że lak wspólność  ową władzy  p r a ­
wodawczej  zgromadzenia  z kr ó l ew ską  ro zu mi e :  Izba 
s tanowi  konstytucyą  i p rzekłada  ją  do ogłoszenia kró-  
lo w i  — kró l  albo ją o g ł o s i , a przez to samo przy j ­
mie  ugodzi się na nią (w i rd  s ich dbninbaren),  — albo 
się nie zgodzi ,  a wtedy  wypadki  p o k a ż ą ,  co nastąpi,
W  żadnym więc  razie dziś o łączności,  o /> cinbarun  
m ó w ić  jeszcze nie możem.  >

Pr ezyden t  Pfuel  oświadczył  kategorycznie j  że przez 
f ereinbarung  rozumieć  się ma układanie  konst.yluc.yi 
w  po ro z u m ie n iu  z koroną ,  że do tego korona  ma  p r a ­
wo, k tórego  m i n i s t e r s t w a  bron ić  będz ie ."  Ale gdy (o 
oświadczenie zły efekt na izbę z ro b i ł o ,  a m in is te r  
L i ch m an n  i Bonin  w  te t ropy  modyf ikować je  zaczęli. 
jc;t gdyby zagadać clicie.i n iesłuszność prezydenta , '  
więc i p. p rezydent  uzna ł  za rzecz s tosowną pop rawi ć  
je  w  ten s p o s ó b ,  że (o p or oz um ie ni e  się tyle znaczy, 
co wzajemne udzie lanie  sobie rad i po d o w an ie  sobie 
p r o j e k t ó w ,  dopóki  si^ F obie s t rony na je den  nie 
zgodzą.

Przy końcu  dyskusyi  najtrafniej  rzecz uchwyc i !  i 
na jwiaściwie j  p r zeds ta wi ł  ( i e s z k o w s l i , wyświecając 
zgiomauzeniu ,  że tu g łów nie  i j edynie  o to idzie, czy 
izba chce w  p-aw-odawslwie  przyznać kró l owi  r Jo. 
lub nie.

Ale że zapózno z mowći wystąpi ł ,  więc  i pożądanego  
wrażenia  nie z r o b i ł . » - -

Z  Berlina 20. P a z d u c m ik a .  Na wczorajszem p o s ie ­
dzeniu zgromadzenia  na ro d o w e g o  przyszła tedy i s p r a ­
w a  poznańska  do dyskusyi .  Tytu ł  I. p ro je k tu  konsly-  
lucyi  p ruskie j  ma  za przedmiot  leryioryum P rus.  A r ­
tyk uł  pierwszy  br z m i  w  projekc ie  nas tępująco W szy ­
stk ie  części monarchii w teraźniejszych granicach swo-  
tch tworzą teryloryaw p r u s l i e P  P r aw dz iw y sz turm 
przypuszczała p rawa,  s t rona  do t ry b u n y  jeszcze p o d -  
czas odczytania sprawozdania ,  lak jej  p i lno b ło za­
b ie rać głos. Zaczęto więc popierać  wnie s io ne  p o p r a w ­
ki. ‘Ueslei wnos i  do da tek  dla łych częśoi ks. P o zn a ń ­
sk iego , które do r ze s zy  niemieckiej nie na leżą , -zastrze­
g a  się osobna konstytucyą.

A uersw a łd  wnos i  p o p r a w k ę ,  aby zamias t s łó w  w  t e ­
raźniej szych gran icach  położyć „o ile do rzeszy n i e ­
mieckie j  należą."

Philipps:  „Zast rzegają się mieszkańcom w. ks. P o ­
znańskiego wszys tkie  te szczegółowa prawa,  k tó re  im 
przy złączeniu księs twa  z mo na rc h ią  pruską  ud z i e lone  
zostały. Pr aw a te bliżej okreś l i  osobne  p raw o o r g a n i ­
czne, k tóre  ma się równocześn ie  z kons ty tucyą  dla ca­
łych Prus  ulozyć i wydać t

Brodowski  wnos i  nas tępujący  do date k  do lego a r 1, - 
k u ł u :  W.  ks.' Poznańskie jako kraj  po lsk i ,  t r a k t a t e m  
wie deńs k im  z diua 9. Czerwca 1815 r. od k s ię s t w a .  
Warszawskiego  odłączony,  i z k o ron ą  pru sk ą  z jedno­
czony o t rzymuje  te same mniejszą u s t aw ą  objęte  
kons ty tucyjne  p ra wi  jako p o ds t aw ę  na ro d o w y c h  i n ­
s t y t u c j i  swoich,  k tóre  ks ię s twu  te m u  t rak ta tem  wie 
deńskim, ob ie tn i cami  kró la  w  roku  1815, nakoniec  
rozkazem gabi ne to w ym  z 24. Marca b. r. zapewn ion e  
zostały."

Wszystkie te wniosk i  i p o p ra w k i  znalazły poparc ie ;  
przys tąp iono  więc do uzasadnien ia  pojedynczych w n i o ­
sków.

Najprzód m ó w i ł  Daniels za p i e rw o tn ą  sLylizacyą a r ­
tykułu.  Przec iw n i em u wys iąp ił  P h iF p p s  m ó w ią c  : D o ­
póki  nie przedłożą  nam g ru n to w n e g o  fak ta m i  i alle- 
ga tami  uzasadnionego  sp raw o zd an ia ,  d o pó ty  nie m o ­
żemy rozprawiać  nad tym a r ty k u łe m  o ile się on s t o ­
s u n k ó w  poznańskich  tyczy. Komisya celem rozstrzą-  
śnienia sp rawy poznańskie j  złozona, mo głaby  i l a k ie m  
s p raw oz dan ie m  zająć się. Mówca zapuszcza się dalej  
w  t r udn ośc i  rozwiązania  kwesłyi  lej ,  t r u d n o śc i  w y n i ­
kające z ró w n y c h  p r a w  o b y d w u  na ro dow ośc i  i posia­
dania  le ry toryalnego,  zwraca zaś szczególniej  uwagę  
na  le konsekweneye ,  k tór e  koniecznie wyniknąć  m u ­
szą z lego żądań.a ,  ze na ro dowoś ć  polska w  walce o 
samoistność  swoją  lakże i t e ry tor ya inych  p r a w  s w o ­
ich domagać się będzie.  I w zachodnich  Prusach  w i e ­
le jes t  okol ic czysto polsk ich,  w  po łu dn io wych  s t ro ­
nach w schodn ic h  P r u s  osiadło wiele p lemi on  s ło ­
wiańskich ,  gdyby więc  powyższe żądanie sprawiedl i* 
w e m  było ,  konsekweneya  sama nakazywałaby  w szy­
stkie te z iemie  podc iągnąć  po d  demarkacye  i reorga- 
nizacye, w  k tór ych  tylko polska  b rz mi  mowa.  1 o d ­
wro tn i e ,  ró w n e m  było na p rz ec iw  żądaniom n a ro d o ­
wośc i  bezprawiem,  gdyby ktoś  uważać  chc iał  his tory-



czne p ra w o  teraźniejszego posiadania  za abso lu t ne  k .y-  
t e r y u n  Dlatego m u s im y  oby dwa żądania dokładnie  
w  stosunku do siebie odważyć,  i i le możnośc i  z sobą 
pogodzić.  W  da lszym ciągu mowy  rozbi er a  inowca 
najpierw h i s t o r y c z n e , t e ry torya lne  s to sunk i  ks. P o ­
znańskiego,  i przychodzi  z tąd do tego rezu l ta tu ,  że 
księs twu te m u  zagw ar ant owan o wprawciziez osobną 
konstytucyę ,  ale ze m u  przec ież szczegółowe p ra w a  
przyznano ,  k tórych  teraz odw oła ć  .iie można.  Linia 
demarkacyjna już  dla samej dowolnośc i ,  z jaką była 
kreślona,  j est  k rok iem  n ie odpcwiada jącym n a js k ro m ­
niejszym n a w e t  w y m a g a n io m  sprawiedl iwości .

d r m z  p r z e m a w ia  za wnioskiem komisy!.  Uważa  on 
kwestyą  ę z czworakiego s t an owisk a ,  a n a jp ie rw  ze 
s ta nowiska  jirznra państw.  Biorąc za zasadę uznanie  
t r a k ta tó w  wiedeńskich  stara się m ów ca  w m o w i e  p r a ­
wie  godz inę  całą trwającej  okazać ,  że z te 6o s ta n o ­
wiska  n iema  najmniejszej  wą tp l iwo śc i ,  że księstwo 
Poznańskie  nierozdzielną jest  częścią Prus ,  a następnie 
i  rzeszy niemieckiej .  Także i ze s tanowiska  pOfUl/- 
cznego, pod  czem m ów ca  s tanowis ko  dyplomatycznych 
korzyści  rozumie  , kwes tya  ta takie same rozwiązanie 
otrzyma. Przy lem oświadcza się on bardzo mocno 
przec iw uemokracyi ,  k tó rą  uważa dzii za zupe łnie  
niemożliwą ,  i ob y d w a  s t ronni c tw a  krzywaząeą.  Z t rze­
ciego s tanowiska,  na k tó re m  się m ów ca  postawia,  w y ­
s tępuje on przec iw p o p r a w k o m — to jes t  w lęc s ta n o w i­
sko opozijcyi. NV czwartej  części m o w y  swej rozszerza 
się nad w a ru n k a m i, pod  k tór ymi  jedynie  wcie len ie  
Poznańskiego  u sp raw ie d l i w ić  się da. Za w a r u n k i  ta 
kie pouaje  on gwaraneye  n ienaruszenia  na rodowośc i  
po lsk ie j ,  samoistności  szczegółow'ycn instylucyj  i p r a w  
ks ię s t w u  przysłużających.  Mówca odczytuje na p o p a r ­
cie zdania swojego rozporządzenie  T a r n o w s k i e g o ,  
kasztelana krakowsk iego  w  w ie ku  XVI . ,  k tó re  na ka ­
zuje szanowanie  na ro do wośc i  w prowineyaub  p ra s k ic h  
pod p a n o w a n ie m  polsk iem zostających.  Jak Polacy 
w  lOtym juz w i e k u  z nami  p o s t ę p o w a l i , tak i my 
z naszej st rony dziś w  lfitym w ie k u  ku n im zacho­
wać  się mus imy.  Bądźmy więc sprawiedl i wym i  \ bo i 
oni lakierni byli. (Brawo.)

( Dokończenie nastąpi.)

W Ł O C H !

6 7j Medyolanu  donoszą,  że i między tamtejszą załogą 
objawia się d u c h  separestyczny,  Węgrzy  oddziel i l i  się 
zupe łnie  od kroackich  p u ł k ó w ,  których ścierpić nie 
mogą,  mie l i  na we t  koka rdy  n a r o d o w e  poprzypinać  i 
p o w r o t u  do ojczyzny swojej  domagai się.

W id z im y  coraz bardz ie j ,  że jedność,  sol iuarność  a r ­
mii  austryackiej ,  na której  j e dyni e  s p r u c h m a ł e  to pań- 
ś two dotąd  się opierało,  teraz dzięki  bezecnym in t r y ­
gom kamaryl i ,  w  sprawie  węgiersko-kroackie j  zupe łn ie  
jes t  złamaną.  I tak Niemiec  nie cierpi Polaka lub Gze- 
cha ,  W ę g i e r  Kroala,  W ł o c h  n ienawidzi  wszystkich.
Do tego uop rowadzi ła  wojna d o m o w a  w W ęg rzech ;  
Kamaryla prawdziw ie straci ła rozum,  aby w e d ł u g  p rzy ­
s łowia  naszego,  Bóg ją ukarać  mógł .  Tak  samo rzecz 
się ma i w  Lombardyi .  Czytelnicy nasi nie zapomnie l i  
jeszcze zapewnie wszys tk ich tych g w a ł t ó w  i bezpra-  
w iów ,  k tórych  się żo łdac lwo we Włoszech  dopuszcza, 
a k tóre  my  od czasu do czasu w gazecie naszej u m ie  
szczamy. Do czegóż to dop rowadz ić  mo że?  Każdy p o j ­
mie  to ła two,  choćby  nie znał  nawet  g w a ł to w neg o  i 
m śc iwego cha ra k t e ru  W ł o c h a  Aby lud len tyle z d r u ­
giej strony nabożny bardziej  jaszcze oburzyć ,  Ausi ry-  
acy pyszne świą tynie  Medyolańskie w  p lu g a w e  p rze ­
mienia ją  koszary,  a na d om ia r  despoty zmu  swojego 
wzbrania ją  teraz dzwonien ia  dłużej  jak m i n u t ę  je dnę  
t rwającego.  Każdy ksiądz zakaz ten przekraczający p o d ­
pada  p r a w u  w o jen nemu .

Z  Turynu. (Kwestya wojny  — wybory.)  W ie lk ie  u 
nas wrażenie  z robi ł  kie ru jący  a r ty k u ł  francuzkiego 
Nat iona la ,  k tóry  stara się okazać,  że stan f inansów 
n ie  przeszkadza byna jmniej  Francyi ,  w ie lk iemi  siły 
prow adzić  w ojn ę  z Aust ryą  a nawet  i z R o s y ą ,  że ża­
dne  m o c a r s tw o  E u ro p y  tyle wojny  powszechnej so­
b ie  nie życzy,  ile rzeczpospol i ta ;  że na wet  dobrze 
z rozumiany  interes  własny  wymag a  lego od Fr an cy i , 1 
aby się w ojna  europe jska  jak  na jprędzej  wszczęła i 
ty m  sposobem rzeczypospol i lej  poda ła  sposobność do 
zniszczenia z gr u n tu  zbójeckich t r a k ta tó w  w ie deń  
skich,  a zapewni ła jej oraz p ie rwszy  i rozstrzygający 
głos przy nakreśleniu no wych granic E u ro p y .  N ie spo ­
dziana i energiczna  m o w a  ta jedne go  z n a jw ażni e j ­
szych i na jwięce j  znaczenia mających  dz ienników fran- 
cuzkich, z robi ła  tu najw iększą senzacyę, i daje p ow ód  
do rozlicznych d o m n i e m y w a ń  i wniosków.  S t r o n n ic ­
tw o  wojenne  dos ta ło zn o w u  otuchy,  Z pewnośc ią 
tw ierdz ić  można , że Sardynia  nie rozpocznie  wo jny  
z Aust ryą,  jeno z pomocą  jakiegoś obcego  państwa,  
chyba gdyby jaki bardzo uzda tn iony  je ne ra ł  na czele 
wojsk p i e m o n c k ic h  stanął. \ \  ybory p rawie  już u k o ń ­
czone, z m a łe m i  wy ją tkami  tylko, są zupe łn ie  w du 
chu  min is te rya lny m.  Ale i Giobert i  został  d e p u t o w a ­
nym,  s t ronnic two jego  dostało się także do izby.

W  Modenie spa lono dnia 2. b m publ icznie  na ryn ­
k u  konstytucyą,  k tó rą  o jcowski  książę kochanym p ,1- 
d a n y m  swoim nada l

lu g i .n o  12. Października.  S ta ry  Radecki  spuszcza 
z tonu .  Po dwakroć  wprasza ł  się dow ódz ca  austryac- 
k i ch  wojsk  na pograniczu Tessynu  s tojących u  re p r e ­
z e n t a n t ó w  k a n to n u  lego, aby się z n im i  na granicach  
o b y d w u  k r a j ó w  rozmówić m ó g ł  Rząd tessynski  sk ł o­
n i ł  się w  k o ń c u  do lego ,  a wynik iem r o z m o w y  tej 
by ło  bezwłoczne  o twarc ie  granicy dla han d lu  z Lom ­
bardyi  do Tessynu  i odwrotn ie

F R A N C V a ,

Z  Paryża 1(J. p a źd z ie rn ik a • Minis ter  Dufaure  żąda [

pozwolenia  pożyczki  100,000 fr na tajne fundusze na 
rok  1818. Przy tej sposob.iosci odczytał  p r o g ram  no 
wego m i n i s t e r y u m ,  w  k tórym p o w ia d a ,  że rzeczpo­
spol ita  może  i m u s i  być rządem wolnośc i  i porządku,  
gdzie każdy ob yw a te l  pewny jest  opiek i  i t r o sk l iw o­
ści rządu,  aby n ie  myślano  więce j ,  że rzeczpospol i ta 
m u s i  tylko w  ciągłej zostawać rewolucyi .  W  jednośc i  
i sile nie m a  się Francya  czego obawiać  z zagranicy,  
i dozwol i  tylko l u d o m ,  które tak ja k  my o poli tycz 
n e m  wskrzeszeniu swojem marzą ,  z pewmością w y ­
walczyć sobie pos tęp.  1
- Landr  .i nie chce zaufać m in is te ry u m  tak iemu,  co 
przepaść między lu de m  a rządem nardziej  jeszcze roz­
szerza, j ak  dawnie j.  Cava ignac : Ja chc ia łem tylko p o ­
jednania .  Por tal is :  P ro g ra m  nie poua je  przyczyn ,  dla 
k tór ych  t rzech m i n i s t r ó w  wystąpi ło.  ’ E sm in .  Senard  
to samo uczucie powinnośc i ,  k tóre  m n ie  do przyjęcia 
teki min is te rya lne j  sp o w o d o w a ło ,  nakazywało  mi  te ­
raz wys tąp ić  z gabine tu.  L e d r a l l o l l i n  p i o ru n u je  p r ze ­
c iw p r o g r a m o w i ,  żąda objaśnień względem zmiany 
nie o s i b  w  gab ine c ie ,  ale sys temu samego.  Jenera ł  
l łedeau  daje m i n i s t r o m  w o tu m  zaufania W ś r ó d  w rz a ­
wy  i k r zyk ów  odbyło się g łosowanie — i 570 g łosami  
przeciw 150 na pożyczkę pozwolono  __

^ r j s s i

S ześćd z ie s ią te  ; pierwsza posiedzen ie  po zagaje  
ni ii sejm u dnia U g o  października.

' (Dokończenie.)

O 5tej przys tąp iono  do w yboru  2go wicepi  ezyden (a, 
przy p o w t ó r n e m  głosowaniu  obrany  Pi lersdorf .

S c h u s e l k a  donos i  że od L ohn era  ptzyszła te le ­
graficzna depesza w której  donosi  że go do cesarza 
w Se lowic przypuśc ić nie chciano , m ó w io n o  mu:  ,7my 
już  w ie m y .“ Deputacya  sejmowa o 8ej godz inie  przy­
puszczona zos ta ła ,  Lobkowicz  dwa razy m ó w i ł  że J e ­
laczyc i A u e r sp e rg  nie będa zaczepiać,  Jelaczyc dla 
W ę g ie r  przeznaczony 

Jelaczyc przes ła ł  następujące  p i s m o :
„ W y s o k i  Se jmie!  Z wczorajszego p isma mego sejm 

zapewne poją ł  p o w o d y  mojego s tanowi ska  pod  W i e ­
dnie m (śmiech) .  Moje przekonanie i położenie w kła da  
na m n ie  obowiązek  nie tylko nie naruszać  wolnych  
instylucyj  ojczyzny lecz owszem b ro n ić  ich (śmiech).  
Moje s tosunki  do panującego s t r o n n ic tw a  we W ę ­
grzech . d o w o d e m  są mego dążenia do wolnośc i  i 
rów ne go u p raw ni eni a  wszystkich na rodowośc i  ( śmiech) .  
Anarch ia  i b r u ta l sk a  władza jest  p r ze k le ńs t wem  n a r o ­
d ó w ;  aby je  p rzy t łu m ić  ofiaruję pom oc  moją  każdej 
p rawnej  władzy.  - Byłoby poż a łowania  godną  gdyby 
węgierskie  wojska przekroczyły granicę  i p rzed Biu­
rami  W i e d n i a  k i w a w e  starcie nastąpi ło.  Chętn ie  za­
tem podaję  rękę  do pokoju  i zabezpieczenia sw o b ó d  
kons ty tucyjnych ."  Jelaczyc.

Na w n io se k  wydzia łu  z p o p ra w k ą  Go ldmarka  u- 
i c h w a la  izba aby  Fii ster  * k i l k o m a  g w a r d y n k a m i  d o ­
ręczyli  ba now i  odpowiedź  nas tępującą :

„Niemaż w W i e d n i u  ani  ana rch i i  ani  b ru lal sk ie j  
władzy ,  lecz sejm wspól n i e  z m in is te ry u m  stara sie 
w  nieobecnośc i  cesarza u t rzymać  po rz ądek ,  lud  zaś 
przez swoje  p iękne  zachowanie  się wsp ie ra  go usilnie.  
Niezwyczajność naszego s ianu  w  tem tylko zawisła że 
cały lud  uzbro jony  lecz i ten s tan na tura lnym  się staje, 
ponieważ  lu d  wiedeński  widz i  się być zagrożonym 
przez w o jen n e  stanowiska dw ó c h  armi j  przed swemi  
b r a m a m i  a to tym więcej że wojsno  Waszej  Esce lncyi  
ciągle rozbraja gwardye miejsc okol icznych , co z zape­
w n ie n i em  W. E. jakobyś  się czuł  obowiązanym b r o ­
nić wolnych  instylucyj  wcale nie zgadza. W kr oc zeni e  
W. E. poc iągnę ło  za sobą wkroczenie  a rm i i  w ę g i e r ­
skiej ,  donies ien ie  o Icm izby węgierskie j  sejm nasz 
przyją ł  przez ak lamicyą .  I my żałowaćbyśmy musie l i  
gdyby okol ica W ie dn ia  po lem k rw awe j  b i tw y stać się 
m i a ł a ,  j ednakże  wina  tego byłaby  jedynie  w  przyby­
c iu W .  E. tu ta j ;  dla tego sejm widzi  się s p o w o d o ­
w anym  oświadczenie min i s le rya lne  W. ,E. jeszcze raz 
powtórzyć :  że jedyn ym śr od ki em  du uniknien ia  wsze l ­
kiego krw aw ego  starcia  i uspokojenia  W ie u n ia  jest  
o d w r ó t  W ,  E. ze swo jem wojsk iem,  j ,

Jak zresztą sejm ze swoje j s t rony  tyczy sobie w s p r a -  
wie  ludzkości  i całej m o n a r c h i 1 pokoju  mocną  r ękoj- 
mią  zabezpieczonego,  dow odzi  uchw alona  w  sejmie 
adresa  do J. C. Mości, k tó r ą  się W .  E w  odpisie za­
łącza. — W i e d e ń  13 paździer .  1848 r.

Potem  odczytuje  D o r o s z  u łożony przez siebie p o d ­
chleb ia jący czuły adres  do cesarza w k lo r y m :  sejm 
jak  najuroczyściej  cesarza zak l ina ,  aby  zwoła ł  w  W i e ­
d n iu  kongres  l u d ó w  kró le s twa  W ę g i e r  i p rzy łą­
czonych kr a jó w złożony wolno . w y b r a n y c h  w ys ła ń­
có w tychże do k torego  kongr esu  także wydzia ł  inno-  
n a r o d o w y  składający się z deputacyi  kons tytującego 
se jm u przy współdzia łan iu  oby d w ó ch  odpowied z ia l ­
nych  m in is le r y ó w  węgierskiego i aus tryackiego  przy 
łączony być  m a ,  a j eżel iby m użn a  także lombard zko  
wenock ic  kr ó le s tw o do tego ko ngresu  zaprosić.

K a ń s k i  w n o s i  aby wypuście  w  adres ie wyraz  „ po ­
ko rn y  ad res"  iako n ie s tosowny ż godnością izby.

G o l d m a r k  sądz i ,  że adres  kró tszy  i zwięźlejszy 
być p o w i n i e n ,  dla  nagłości  p rzys tępuje  do w niosku  
komisy i.  ale życzy sobie, aby do „ rękojmi i  cesarza" 
także „ ręko jmi a  wolności  l u d ó w "  dodano

W ni o sk i  Kańskiego i Go ldmarka  niebyły dostatecznie 
p o p a r t e ,  w n io se k  zaś komisyi  p rzyjmuje izua w  ca­
łości.

Do deputa cyi  z tą odezwą obrano  Fischera,  Wierz-  
ch le jskiego,  Uagenanera ,  Uerziga i Turko.

W n i o s e k  Z i e m i  a ł k o  w s  k i e g o  aby ta deputacya 
złączyła się z dawnie j  W'ysłaną, me  został  p rzyjętym 

P r e z y d e n t :  Czas mojego  prz ew od ni c tw a  już  m i ­

nął, muszę  p o w tó rn ie  na to nastawac,  aby nowy w y ­
b ó r  w e d łu g  formy był  przedsięwzięty.  Często już  dla 
tego ii:weczon„ uchwały ,  że zaprzeczano lega lno­
ści p rezydyum.  Proszę te kilka m in u t  poświęcił  na to. 

Przys tępują  do (.wyboru, tymczasem Borrosz prosi
o głos:  ' ~  '

B o r r o s z :  Manifest  cesarza nie kontm syg nowany  
przekonywa,  że cesarz przez sweje  otoczenie przeszko 
dzony, poznać prawdz iwy stan rzeczy. Godziny staną 
teraz za lata. Od wczoraj  już  wie le  się zmieni ło.

om wtenczas u n o s i ł  kiedy  deputacya węgierska  
stała na pr o g u  tej r.oy, t j. aby być poś redn ikam i  
między  walczącemi,  aby pows ta ła  pragmatyczna  sank- 
cya, między ludami ,  tego nie cofam, ale wnoszę,  aby 
izba drugą  deputucyę  do cesarza wysłała,  aby do W i e  
dnia zwołany był  kongres  l u d ó w  węgiersk ich  i depu-  

I thcyi z lej izLy, na k tu rymb y także m in is le r ia  o b y d w u  
kra jów udz ia ł  miały.  Nie jes te m  wcale zabi tym au- 
s l ryakiem,  ale chc ia łbym zreal izować ideę,  przez k t ó ­
rą p r aw a  ws zys ts ich  narodowośc i ,  p r aw dą by  się stały, 
(oklaski.)

Smolka  prezydente m obrany  186 głosami,  mięuzy 
200 głosujących.  - ■ ■ ■ ■ ■ . ■ •

N e u w n l  wnosi ,  aby odpis lego adresu,  w ęgi e rs k ie ­
m u  se jm ow i  był  p rzesłany i tenże do współdz ia łania  
był  wezwany.

P i p  ń c zy k o w  s k i radzi,  aby czekai d o p o k ą d L o e h -  
ne r  nie wróc i.

P i l l e r s d o r f  wnosi ,  aby Borroszowi polecić u ł o ­
żenie tego adresu.  [

B o r r o s z :  łJ ot rzeba takiego wnio sku  jes i  jjasna. Ludy 
mają dc  siebie zaufanie,  jeżeli  s ię porozumia ,  nie b ę ­
dzie mogła  żadna n ieprzyjazna  potęga stanąć między 
nimi,  nie będą  w te d y  dyplomatyzować  p ió rem  czy 
o r ęzem, jak  to się w  ostatnich  czasach działo ~ 

F e d o r o w i c z :  Zostaliśmy. tutaj  nie dla tego aby 
p iaw a dawać,  ale aby oszczędzić krwi  Wiedeńczyków 
Sejm czyni swoja powinność ,  nie troszcząc się o to 
czyli ją także d w ó r  i cesarz pełni,  Adres nie może  za­
szkodzić. Nie idzie tu o rozejmy,  rzeczy pójdą  swoim 
torem,  lecz rtrzeba uży: każdego ś rodku kiedy  był  
wniesiony.

W n io s e k  B o r r o s z a  z doda tkami  Pi l iersdofa i Ne u
wala,' p rzyjęty został. ...............................  - - ■

Pos iedzenie  zamknięte.

’ P o s ied zen ie  14. października.
Prezydent S m ó ł k a .  Było życzeniem w ie lu  d e p u t o ­

wanych,  aby pose ls tw u do cesarza także dep. Se l inger  
był  do dany  z lego p o w o d u  że jes t  w  przyjaznych s to­
sunkach z Imbkowiczem jako  były nauczyciel  l egoz,  
więc  też to prezyuyum se jmow e uczyni ło aby pose l ­
s tw u  tym lepszy skutek  zapewnić,  •

Potem odczytano i p rzy ję to  p ro t ok ół  poprzedniegc 
posiedzenia.  - - ■ ■

P r e z y d e n t .  Mam zaszczyt ozna jmić  wys ok ie m u  
zg romadzeniu  że pose ls two z p i e rw sz y m  adre sem do ce­
sarza wysłane  pow ró c i ło  i ma  z rouić  sprawozdanie .

( D a l s z y  ci i fy n a s t ą p i . )

, I  bi §* e  r t y .
P u bliczna  sprzedaż ksiaż-L .

r. * * | - p
Niniejszem w ia dom o się czyni ,  iż cały księgozbiór

ś. p. K afd tk  Czechowskiego, s ławnego niegdyś l ingwisty,  
b i b l i om ana  i b ib l iografa ,  bl isko 500 dzieł w  przeszło 
7000 tomach obe jmuj ący ,  różnej  treści i fo rm y,  miu-c 
nowic ie dzieła gramatyczne,  hi storyczne  i be le t ry s ty ­
czne,  tudzież s łownik i  w  rozmai tych  językach a n ­
g ie lskim,  f rancuzk im,  rosyjskim,  po lsk im i t .  p. sprze 
da wany będz ie  przez s pa dkobi e rc ów  w  drodze  p u b l i ­
cznej l i cytacyi ,  w  dniach  6 . l is topada r. b. i nas ię - :  
p ny ch ,  od  godziny Otej do lszej z rana  we  Lwowie  
w  d o m u  Keesowej po d  Nrem 114 w  mieście przy u- 
l icy k r a ko w sk ie j ;  do które j  to sprzedaży szanowną 
publ iczność zapraszając,  oraz uw ia d am ia  s ię ,  iż s p i s 1 
tych ks iążek,  przez urząd komorniczy  sporządzony,  
może  każdy chęć kup ien ia  mający przejrzeć u  ob An­
toniego  Del i i iow skieg o , doktora  p r a w ,  w e  L w o w ie  
w  d o m u  Rozenbuszów pod  Nrem 14l/4 przy ul icy sze­
rokiej  mieszkającego.  ‘ ( 2)

U m ieszczenie m łodzieży ,
U osoby od k i lku  lat  zat rudnia jąca  się ii  w y c h o w a ­

niem powierzone j  sobie młodz ieży ,  tak publicznie 
jako  też p ry w a tn ie  uczyć się mające j ,  w e d ł u g  życze­
nia Umieszcza jących , z obo wiązkiem dawania nauki  
muzyki,  fo r te p i anu  i obcych jeżyków.

Mieszkanie s tosowne i wygod ne  w  kamienicy Chri-  
s t ianiego na lszenr p iątrze przy nowej  ul icy pod  Nr. 
288, gdzie bliżej rozmówić  się można . " <T) ’

Spis dokładny  wszystkich tych d o m ó w ,  k tó re  m ł o - » 
dzież szkolną obojga płci  na w i k t ,  s tancyę , p r o w a ­
dzenie m or a ln e  i fizyczne przyjąć sobie  życzą , znaj 
duje się w b iurze  w y w ia d o w c z y m  F W o j e w o d k i  p. 1. 
111 m. ulicy Krak. (1)

S p ro sto w a n ie .
Delegowany dc Rany na ro dowe j  z o b w o d u  l w o w ­

skiego,  nie jes t  ob. Łążyński  T e o d o r ,  j ak to  przez o- 
my łkę  umieśc il iśmy,  ale ob. Łążyńsk i  Tomasz.

T E A T R
W  Środę  25. październ ika:  Ueldhab, kome dya  w  3 

aktach.  — Po putnoey,  Komedya  w  1 akcie.  (

D zis ia j  nie od eb ra liśm y  z F rancyi ani dzienni' 
k ó w  ani zw yczajn ej  k oresp on dencji ,

Drukiem Piotra Filiera.


